
Ns 34 W M RSZflW fl, dnia 21 sierpnia 1920 r. Rok Ł

R E D R K C J A  1 A D M IN IS T R A C JA :  f  \ P R Z E D P Ł A T A  25 M . M IE S IĘ C Z N IE .  f
l  W A R S Z A W A ,  -  D Ł U G A  38. ?  w  K O M I T E T  R E D U K C Y J N Y :  *0  |  C E N f  N U M E R U  P O JE D Y N C Z E G O  i

R E D A K T O R  P R Z Y J M U J E  /s F O R Z Ę C K I ,  H . C E D E R 3 A U M ,  E . D ą B R O W IE C K l ,  |  7 M A R E K .

O D  G O D Z . 6— 3 W IE C Z .  |  j_  K v jC Z Y ń s k 1 , S . U R B A N O W IC Z ,  B R .  Z A N IE W S K I .  \ A D M IN IS T R A C JA  O T W A R T A
•i T E L E F O N  55-73. i  |  O D  10 R .— 2 P P .  T E L .  299-33. |
^AW.V..A,V.̂ A-VWA-,-łV^VV\^^̂ ,'|-A-y'/vr,W/YVV\-<VV^VVVVfN\V r̂̂ r̂ r'A"A'VVWy-rłV,%-.'/fi-,'V'̂ mW^VA^V.'̂ /V'A'VYY'.VAVAVVV.NVA-AV\V,V.' .'.".r. '.VrV,-AYf\W.'v.',-,Y,V,-,'.'.'1-,V(',VAV'1Vft-.-,WAYł'VWrt'A'.,AVy\V^'. 'V." '.'r,-/'. rr.VY.'.'t>

F I L  J A  „ G A Z E T Y  P O L I C J I  P A \ S T W O W E J “  W E  L W O W IE  P R Z Y  D Y R E K C J I  P O L i C J I ,  U L .  M IC K I E W IC Z A  Ka 10.

FRANCUZ DO POLAKÓW.
Na ulicach Warszawy ukazała się skromna rozmiarami, 

a wielka płomienną treścią odezwa członka misji francus­
kiej kap. Renaud „Do Polaków".

Bije  z niej niezłomna wiara w zwyciectwo słusznej 
sprawy, w nasz harf, ducha i miłość Ojczyzny.

•Wdzięczni szlachetnemu synowi t bratniego narodu 
pozwalamy sobie zamieścić tę odezwę na czele numeru.
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„Więc cóż z tego, że bolszewicy się posunęli, że się posuwają i że może posuną się jeszcze bardziej. ku stolicy 
Wysławionej jako przynęta dla ich hord o czerwonych łapach? Więc cóż z tego? Nic to! Jesteśmy pewni, my synowie 
^rancji, którzy tu jesteśmy z wami, że w duszach waszych mieszka cała duma waszych przodków, spojona z nieugiętą wolą 
'Wytrwania do korca

Kto powiedział, że wróg wejdzie tutaj? Ktc wygłosił to bluźnierstwo przeciw polskiej Ojczyźnie, siostrze Ojczyzny 
haszej? Przeciw jej dumie i czystości? Ktc mógł zwątpić choć na chwilę o dzielności polskich żołnierzy? Zwątpić o tem, 

z Ditwy o Warszawę, czy będzie się toczyła nad Bugiern, czy nad Wisłą, uczynią on. drugą bitwę nad Marną, gdzie wszyscy 
^eli na ustach jedno tylko słowo:

Wytrwać 1
Zdaje m i się, że w yraz  ten  i jest w y ry ty  na b ram a ch  w szystk ich  w aszych  to rtó w , na krzyżach  w szystk ich  dróg 

°z s fa jn ych , gdzie byli w ieszan i lub rozstrzelan i s yn o w ie  Po lsk i, k tó m  g ińąę  n ie ch c ia ła , a k tó rycn  p o t o m k o w i  dzisiejsi n ie 
^ o g ą  n ie d o ró w n a ć  p rz o d k o m ! N ie  m og ą , bo m ieszczan ie , czy  w ie śn ia cy , m ężczyźn i, czy ko b ie ty , w szędy  gdzie spcj-zą: od 
Stazow cy tad e li do k rzyżów  p rzyd rożnych , od k rzyzów  do k o ś c d Ió w , od K ośc io łów  do ogn isk  d o m o w ych , cz y ta ją  jed en  ty lko  

^yFaz : wvtrwać! N ie  m og ą , bo gd z ieko lw iek  się zw rócą , to  jed n o  s łow o  rozb rzm iew a  ku  n im  ze w szystk ich  zaK ą tkó w  

historycznych w  k tó ry ch  c ie rp iano , w  k tó ry ch  w a lczo n o  i z tych , odzie dzis w a lczą  i gdz.e rann i i k o n a ją cy  p o w ta rz a ją  w c ią ż : 

'•/trw ać’ Wytrwać!
Jesteśmv z wami na froncie, wszędzie na linjach bojowych, niosąc ofiarę .życia W.elkiej Sp-awie, która zwyciężyć 

•husj w imją święte religji Ojczyzny, dumni z należenia do Misj' francuskiej, która dobrowolnie przyjęła święte hasło 
Wytrwania aż do ostatecznego poświęcenia. t

Jesteśmy pośrod walk. Wczoraj francuscy oficerowie, odstrzeliwali się otoczeni przez kozaków i ledwie zdołali dotrzeć 
linji polskich po tragicznym marszu przez trzydzieści kilometrów■ bagien. .Dziś zna; dziecie ich przy pracy, które zadarte 

fia tem poleca aby walki wasze nie zaznały porażek. Jutro mogą być ustawieni pod murem... Ale mr.iejsza z tem! Byle 
,ęh gest zapewnił tryumf wytrwania, ktorego chv.ą być wcieleniem u waszego boku.

Wytrwać!
Wvtrwać! — poddać się warunkom bytu, myśląc o tych. którzy tam na froncie są bosi, którzy są głodni, którzy 

^tpią i którzy umierają! Pamiętać, że każda radość będzie opłacana ich poświęceniem! Pamiętać o tem w domu, 
^  ulicy, wszędzie!

W urwać! — przypomnieć sobie, że jest się z rasy tych, którzy przez wieki podnosili głowę, mimo knuta, mimo 
Sybiru, mimo szubienicy! 'Zębami bronić swej ziem1’, a nie'dać zgwakic stolicy! Zachować riewzruszcną wiarę w nigdy
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